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R E C E N Z J E

P raw o K anoniczne  
,32 (18®9) nr 3—4

Francesco F a l c h i .
I  chierici p e l processo d i form azione  

del Cpdice pio-benedettino, P adova (CEDAM) il987, ss. 256 +  10 >il.
(Pubblicazioni della  U n iversita  d l 

Pavia. S tud i n e lle  scienze giurid iche ,e socia li jNS 51).

P ra c a  pod pow yższym  ty tu łe m  u k aza ła  się w  se r ii Q u ad e rn i de lla  
cod ificazione canonica, k ie ro w an e j p rzez  p ro f. G. F elic ian i. W  p ie r­
w szym  rozdzia le  a u to r  n a św ie tla  ź ró d ła  i fazy  k o d y fik ac ji z r. 13117. 
Z a S tu tzem  i V e tu lan im  p o d k reś la  w p ły w  S oboru  W atykańsk iego  I 
n a  tę  kod y fik ac ję . S p ec ja ln ą  uw agę pośw ięca p ropozycjom  przed łożo­
n y m  przez  ta k ic h  zw olenn ików  k o d y fik ac ji ja k  De L uise , D eshayes, 
P ezzan i, Piillet, R usso  o raz  znaczeniu  v o tu m  O jettiego . Ze w zg lędu  n a  
w y d an y  w  r. 190& zestaw  K lu rrtpera  n ie  tru d n o  do trzeć  do p o s tu la ­
tó w  zgłoszonych kom isji p ap iesk ie j. G orzej m a się sp ra w a  z u w agam i 
n ad esłan y m i p rzez  b iskupów  po  p rze s łan iu  im  (trzeciego już) schem atu  
do k o n su lta c ji. A u to r dysponow ał jed y n ie  z ich  s treszczen iem  (R ias- 
sun to  delle  osservazion i dei V escovi e S u p erio r i■ rególari al libro  I 
e II del C odice, bez d a ty  w y dan ia ), m a jący m  je d n a k  c h a ra k te r  dość 
w ybiórczy. O m ów ił też  a u to r  i w y k o rzy sta ł pięć ko le jn y ch  schem atów  
p o p rzedza jących  o sta teczny  te k s t K odeksu  z r. 1&17. C h a ra k te ry s ty k a  
ź róde ł i p rzeb iegu  k o d y fik ac ji p ro w ad zo n a  je s t ściśle pod k ą te m  o b ra ­
nego tre n d u . A u to r w skazu je , gdzie i ja k i m a te r ia ł je s t do w y k o rzy ­
s ta n ia . Z asłu g u je  to  n a  pod k reś len ie  ze w zględu  n a  rozpow szechn io ­
n ą  — zw łaszcza w  p racach  d o k to rsk ich  i h ab ilita c y jn y c h  — m an ie rę  
pop rzedzan ia  w yw odów  m ery to ry czn y ch  n a  te m a t sygnalizow any  w  ty ­
tu le  d y se r ta c ji ro zd z ia łem  m ający m  n a ry so w ać  tło  h is to ry czn e  czy 
też  k reś lić  c h a ra k te ry s ty k ę  ogó lną  postac i, k tó re j pog lądy  czy d o robek  
w  o k reś lonym  zak res ie  się referu je ,, a  k tó ry  po p ro s tu  p rzed s ta ­
w ia  ca łą  w iedzę w stęp n ą  p iszącego i p re z e n tu je  owoce jego  oczy­
ta n ia  się n iezbędnego  d la  pod jęc ia  te m a tu . R ozdziały  ta k ie  z aw ie ra ją  
w ów czas w iedzę  encyk lopedyczną, n iep o trzeb n ie  obc iąża ją  d y se rtac ję  
i po w ięk sza ją  je j objętość, p o zosta ją  w  luźnym , zew n ę trzn y m  ty lk o  
i często  p rzy p ad k o w y m  zw iązku  z te m a te m  i n ie  służą w e ry fik a c ji 
u sta leń . F a lch i u s trzeg ł się ta k ic h  banalności. Jego  c h a ra k te ry s ty k a  
ź róde ł d a je  o rien tac ję  co do w y k o rzy stan e j bazy, a  ty m  sam y m  tak że  
co do w a rto śc i m onografii, zw łaszcza że do tyczy  ona k o d y fik ac ji 
sp rzed  p onad  70 la t. N liestety a u to r  n ie  d o ta r ł do d o k u m en tó w  p rze ­
cho w y w an y ch  w  a rc h iw u m  k o m isji k o d y fik acy jn e j, gdyż te  u d o stęp ­
n io n o  dopiero,, gdy  k siążk a  b y ła  ju ż  w  d ru k u . T em a t w y m ag a  w ięc 
ponow nego pod jęc ia  i u zu p e łn ien ia  w zg lędn ie  rew iz ji w  św ie tle  do k u -
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men/tów obecnie dostępnych . O cenę p racy  u tru d n ia  po n ad to  b ra k  ze­
s taw u  w y k o rzy stan y ch  ź ró d e ł i o g a rn ię te j li te ra tu ry .

W  n astęp n y ch  p ięc iu  ro zd z ia łach  om aw ia  ko le jno  po jęcie  duchow ­
nego, in k a rd y n ac ję , p ra w a  i p rzy w ile je  duchow nych , ich  obow iązki 
o raz  d yscyp lin ę  duchow n ych  m ięd zy  p ra w em  p a rtyk u la rn ym  i po­
w szech n ym . Poza o p ty k ą  te m a tu  pozostały  zag ad n ien ia  u rzęd u  koście l­
nego, w ładzy  zw ycza jne j i de legow anej o raz  p rzy w ró cen ia  do s tan u  
św ieckiego.

Z p e rsp ek ty w y  dzisie jszej w a rto  p rzy jrzeć  się ów czesnym  w ysiłkom  
zm ierza jący m  do u fo rm o w an ia  po jęc ia  „duchow nego”. W  p ro je k ta c h  
i w  p racach  p rzygo tow aw czych  spo ty k am y  dw a p rzec iw staw n e  sposo­
by p o rząd k o w an ia  zagadn ien ia . P ille t i R usso w ychodzili od p raw nego  
po jęc ia  duchow nego, by n a s tęp n ie  p rze jść  do dyspozycji do tyczących  
h ie ra rc h ii św ięceń  i ju ry sd y k c ji. Pezzan i i D eshayes szli d rogą  a k u ra t 
odw ro tną . O je tti s taw ia  n a  początku  rozróżn ien ie  m iędzy duchow nym i 
i św ieck im i, po tem  ilu s tru je  podpo rządkow an ie  w  h ie ra rc h ii św ięceń
i ju ry sd y k c ji, by  w  k ońcu  dać opisow ą d efin ic ję  duchow nego. W p ie r ­
w szych  trz ech  schem atach  p rzy ję to  ko le jność  dyspozycji p ro ponow aną  
przez P ezzan iego  i D eshayes, w  czw arty m  odw rócono  tę  kolejność. 
N aw iązu jąc  do d o k try n y  w iązano  pojęcie duchow nego  z p rzy jęc iem  
t o n s u T y .  D o k try n a  ro zró żn ia ła  je d n a k  m iędzy po jęc iem  duchow nego  
in m ateria  fa vorab ili oraz  in m ateria  odiosa. W pierwtszym  p rzy p ad ­
k u  podciągano  pod n ie  rów n ież  zakonn ików  i zakonnice, w  d rug im  
jed y n ie  „niższych duchow nych  św ieck ich”. S tąd  np. w  propozycji R us­
so duchow ni w e w łaśc iw y m  znaczeniu  to  ci, k tó rzy  p rzy ję li to n su rę , 
w  szerszym  w szyscy, k tó rzy  noszą  s tró j ap ro b o w an y  przez K ościół 
ja k o  pośw ięcen i Bogu. D eshayes w idz ia ł duchow nych  w  znaczeniu  sze­
ro k im  (osoba pośw ięcona służb ie  B ożej), śc isłym  (przy jęcie  to n su ry ) 
i n a jśc iś le jszy m  (k ler św ieck i poniżej b iskupów ). R ozróżn ien ia  te  m ia ­
ły  stanow ić  bazę d la  odnośnych  dyspozycji dy scy p lin arn y ch . N a spe­
c ja ln ą  uw agę zasługu je  pozycja  O jettiego . W ychodząc z założenia, że 
św ieck i m oże zostać w y b ran y  pap ieżem  i p rzy jm u jąc  w yb ó r zysku je  
n a jw yższą  właidzę w  K ościele, w iąże pojęcie duchow nego  z trw a ły m  
p o siadan iem  w ładzy  św ięceń  lu b  ju ry sd y k c ji, k tó rą  to  w ładzę zw ykło  
się udizielać tym , k tó rzy  p rz y ję li to n su rę .

N ie tu  m iejsce  n a  re fe ro w an ie  w ysoce in te re su jąceg o  m a te ria łu , jak i
a u to r  w ydoby ł z uw zg lędn ionych  ź róde ł (jedyn ie  zw ięzła i in te re su ­
jąca  c h a ra k te ry s ty k a  k a p ła n a  X IX  w., ja k ą  a u to r  u zn a ł za p rz y d a tn ą  
d la  z rozum ien ia  nap ięc ia  m iędzy  p raw em  pow szechnym  i p a r ty k u la r ­
nym , o k tó ry m  w  zak res ie  ob ranego  te m a tu  pisze w  rozdzia le  VI, 
op ie ra  się n ie  n a  ź ród łach , lecz op racow an iach). K siążkę  czy ta  się 
z za in te reso w an iem , je j leto tura n ie  ty lk o  okazu je  się p rz y d a tn a  d la  
zrozum ien ia  dyspozycji n ieobow iązu jącego  ju ż  K odeksu  z r. 1017, lecz 
wzibogaca n aszą  znajom ość K ościoła.
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